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W o j n a  t o ia h ia
Nowd książka Luaendorfa o wojnie przyszłości

N a  półkach księgarskich B er­
lina ukazała się ostatnio książka 
gen Ludendorfa  p t. „W o jn a  to­
ta lna", będąca n iejako progra 
mem przyszłych  starć orężnych 
narodów i państw. Gen. Luden­
dorf oświadcza, że celem  „w o jn y  
to ta ln e j" będzie n ietylko znisz­
czenie arm ji n ieprzyjacielsk iej, 
ale zupełna zagłada całych naro 
dów. U dzia ł w tej w ojn ie  wezmą 
zarówno wszj scy mężczyźni, jak 
i kobiety. I  chociaż autor pozo­
staje nadal zwolennikiem  u trzy­
mania arm ji regu larnej, podkre­
śla jednak konieczność przyspo­
sobienia wojskowego całego na­
rodu, zarówno fizyczn ie , jak  mo­
raln ie.

W ojna  totalna —  zdaniem Lu- 
dendorfa— to m obilizacja wszyst­
kich . ży w otn jch  sił narodu, bez 
wyjątku, zarówno m ilitarnych  jak 
i m aterialnych, ekonomicznych, 
finansowych.

Propaganda siln ie rozbudowa­
na szerzyć będzie zamęt i panikę 
w  szeregach w roga. Samoloty 
siać będą śm ierć i zn iszczenie da­
leko puza fron tem  b itwy. W ojna 
morska i podmorska v bezl.tosna 
być musi według autora nawet 
wobec okrętów  neutralnych.

Tea tr wojenny— pisze gen. Lu- 
će-ndorf rozciągać się będzie na 
całość w ro g ie j  tery toriów  i lu ­
dów W ojna  totalna będzie skie­
rowana nietylko przeciw  arm ji, 
a le  p rzeciw  całej ludności. Gene­
ra ł k ilkakrotn ie podkreśla, że 
maksimum wysiłku w  czasie woj- 
r y  spoczywać będzie na barkach 
kobiety.

Specja lną uwagę zw róci się na 
prasę, w yda jąc specjalne zarzą­
dzenia p rzeciw  n iej, przeciw  
zdradzaniu ta jem nic wojskowych, 
zamknie się gran ice od strony 
państw  neutralnych, wyda sie za­
kaz urządzania jak ichkolw iek  ze­
brań, zgromadzeń itp., stiecjalną 
uwagę zw róci się na rad io i ko­
munikację kolejową. W  samym 
narodzie —  powiada autor —  le ­
ży  punkt ciężkości w ojny to ta l­
nej.

Generał Lu dendorf wypow iada 
się jaw n ie  przeciw  wszelkiemu u- 
przedniemu wypow iadam  o w o jn y  
Rozpoczętą w ojnę kończyć trzeba 
rów n ież w  jaknajkrótszym  czasie.

W  k ;lka godzin po zdecydowa­
niu rozpoczęcia kroków n ieprzy­
jacielsk ich  dyw iz je  kaw a lerji, ol 
brzym ie s iły  pow ietrzne, jednost­
ki zm otoryzowane, oznaczone 
kontyngenty piechoty, lekka flo ta  
i jednostki morskie zdatne do 
prowadzenia w o jny „handlow 'ej“  
Lędr ju ż  gotowe do rozpoczęcia 
działań.

W szystk ie inne farm acje arm j 
reszta  f lo ty  pow ietrznej i mor 
•skiej gotowe będą do w alk i w

drug.m  dniu m ob ilizacji W szyst­
kie form acje  z czasów pokojo­
wych, m ające stanow ić uzupełnie­
nie arm ji, gotowe bedą m iedzy 
trzecim  a piątymi dniem.

Siły pow ietrzne prow adzić bę 
dą specjalną wojnę na tyłach 
w roga, będą wysadzały mosty i 
tory kolejowe, zrów nyw ały z zie­
mią fabryk i i miasta.

U tw orzone zostaną ponadto 
specjalne jednostki bojowe, które 
walczyć bedą na tyłach arm ji nie­
przyjacielsk iej.

Gen. Ludendorf przypomina, że 
w ojna morska pow inna być rów ­
nież „to ta ln a " i że od p ierw sze­
go dn,a muszą być wyzftaczone 
lin je  morskie, w  obrębie których 
każdy', nawet neutralny okręt zo­
stanie zatopiony.

„N ie  należy zapominać, ze nie 
będzie szło ty le  o pokonanie w ro ­
ga, ile  o zupełne zgładzen ie ca­
łego n ieprzy jacie lsk iego  narodu1' 
—  temi słowami kończy gen. Lu ­
dendorf.

„Matka 4.000 girlsów"
nie zapomniała o swych pupilkach

Na małym cmentarzu w  Brouk- 
wood, w  angielskiem  hrabstw ie 
Surrey, odbył się niedawno po­
grzeb, podczas którego zw raca ły  
uwagę olbrzym ie tłum y kobiet, 
m łodszych i starszych, a le  wszyst 
kie n iezw ykłej pieknośei, które 
m aszerowały za trumna, jakby 
w  żołnierskim  ordynku. 16 la t l i ­
czyły  najm łodsze, a były j tak_e, 
które przekroczyły ju ż  sześćdzie­
siątkę.

Były lo  obecne lub dawne 
członkinie, słynnej na cały św iat

trupy T il le r  - g irls , a w  trumnie 
spoczywała mrs. J o r T ille r , która 
od -̂ 0 la t w r3z ze swym mężem, a 
po jego  śm ierci sama, k ierowała 
wyszkoleniem  tych zespołów. 
W ychow ała w tym  czasie pokaź­
ną liczbę 4.000 g irlsów , a siosu- 
nek je j  do wychowanek odzna­
czał się taką życzliwością, że je j 
nadano przytoczony w  tytule 
przydomek.

U m iera jąc p. T il le r  cały swój 
m ajątek w  kwocie 60.000 funtów  
(półtora  m iljona z ł.) zapisała

Dziwne k o le je  sobowtórów
Niesamowite podobieństwo losów

Pisano ju ż n ieraz o tem, że b liź ­
niaki odznaczają się nietylko zdu- 
m iewającem  podobieństwem, ale 
w  w :elu wypadkach rów n ież po- 
dubuemi kolejam i życia. Bardzo 
natomiast rzadkie są podobne w y ­
padki, o ile chodzi o sobowtóry

Oczywista, niema tu mowy o 
tych sobowtórach, jak ie bodaj 
każdy z nas czasami spotyka, lub 
o jakich się dow iaduje z opow ia 
dama swych znajom ych, którzy 
w zię li nas za kogo innego, gdyż 
nrogól podobieństwo bywa w tych 
wypadkach dość dalekie, a nieraz 
nawet tylko wyim aginowane. Zda­
rza ją  się jednak sobowtory, które 
chociaż nie m ają ze sobą naj 
m niejszego pokrew ieństwa, są do 
siebie zdum iewająco podobne nie­
tylko zewnętrznie, ale i co ao cha­
rakteru i temperamentu —  ca ł­
kiem jak  bliźn iaki. I  w te j w łaśnie 

^ a te g o r ji zachodzą wypadki da ją­
ce w ie le  do myślenia.

28 października 1884 r., niemal 
o te j samej godzin ie, przyszło na 
św iat w  domach dwóch farm ę 
rów amerykańskich, m ieszkają­
cych praw ie o 100 km. jeden od 
drugiego, dw oje dzieci płci mę­
skiej... W  orzeszło 30 la t później 
w jednym  z amerykańskich laza­
retów  polowych .na fron c je  fran ­
cuskim doszło do n iezw ykłej sce­
ny, gdy  do sali szp ita lnej z awóch 
różnych stron w eszli lekarz i ap­
tekarz, a spojrzaw szy na siebie, 
w yda li okrzyk zdum ienia: każdy 
myślał, że stoi przed lustrem, w 
kiórem  w idzi siebie samego.

Ze skrupulanością, w łaściw ą 
ludz.om medycyny, zaczęu obaj 
oglądać się i m ierzyć na wszyst­
kie strony i sposoby, badać, wy 
pyty wać —  i podobieństwo nie o- 
minę.lo najdrobn iejszego szczegó­
łu ich budowy cielesnej. Sczasem 
m iędzy obu ludźmi, pozostającym i 
w stałym  z sobą stosunku służ­
bowym zadzierzgnęła się przy­

jaźń, która p rzetrw ała  tak ie  i po 
w ojn ie, gdy pow rócili na drugą 
stronę A tlantyku  —  dr. B arry  do 
swej praktyki lekarskiej, a  mrs. 
Arm strom g dc swpj apteki.

I oto w  dniu 28 października 
1934 r „  w  50-tą rocznicę urodzin, 
aptekarz W illiam  C. Arm strom g 
w Chicago został na śm ierć prze­
jechany przez samochód. Tego  sa­

mego zaś dnia i o te jże  porze w  
miasteczku L it t le  Town, w  stanie 
Illino is , m iejscow y lekarz, dr. 
M orris  B arry  wpadł pod auto i u 
leg ł śm iertelnym  obrażeniom, — 
wkrótce zaś potem wyzionął du­
cha.

Czy nie zdum iewający zbieg 
okoliczności? I czy tylno zb ieg?

O podobnym wypadku opowia-

He dochodu przjpiusl
Mickey Mause?

M ickey Mouse, najlep iej op ła ­
cana gw iazda film ow a na św iecie, 
przynosi swym twórcom  i rozma- 

! itego  rodzaju przedsiębiorcom  
dochod j, których wysokość sięga 
fantastycznych  sum, przyczem  
wyzyskiwana jes t n ietylko do na­
gryw an ia  film ów , a le reproduko­
wana w  postaci zabawek, ozdób, 
plakatów  reklam owych itp.

W  czasie swej 7-letniej k a rjery  
maleńka M ickey Mouse przyniosła 
w Stanach Zjednoczonych 146 
m iljonów  dolarów  dochodu. Podo­

bizna je j w idn ie je  za oceanem za­
równo na balonikach po 5 cen­
tów, jak  i na branzoletach, wysa­
dzanych djamentam i za 1500 dola­
rów  W  A n g lji  M ickey przynosi o- 
koło 10 m iljonow  dolarów  rocznie 
dochodu.

Zaznaczyć należy, że popular­
ność m alej myszki nietylko nie 
zanika, ale rośnie ciągle, a na o- 
statnich targach  lipskich 10 proc. 
zabawek dziecinnych nosiło podo­
biznę M ickey Mouse.

F ig le  k a r n a w a fa w a
i ich smutne skutki

Karnaw ał w  B o liw ji ma specy­
fic zn y  charakter, a główną jego  
cechą je s t wzajem ne oblewanie 
się zimną wodą : grom ady w yrost­
ków i dziew cząt zaopatrzone w 
dzbanki z wodą ob jeżdża ją  na 
w ielk ich  p latform ach p ierwszo­
rzędne dzieln ice miasta, oblewa­
jąc przeehodm ów i pędzące auta.

N ieza leżn ie  od tego, z okien i 
balkonów w ylew a się na głowę 
przechodniom  nieraz całe m iedni­
ce i kuoły wody, podejrzanej czy­
stości. Rezultatem  tego rocznych 
w yczynów  karnawałowych, było

kilka wypadków ciężkich obrażeń 
i jeden  wypadek śm iertelny.

Kino w pocągach
M inisterstw u Kom unikacji zło- 

żon j o fe rtę  na zainstalowanie w 
pociągach w ycieczkowycn  apara­
tów  kinowo - d źw iękow ych ..Tytu ­
łem próby aparat k inow y będzie 
zainstalowany w /jednym z wago 
nów pulmanowskich, który będzie 
m ógł pom ieścić okuło 150 w idzów . 
W agon ten będzie uruchomiony 
na lin ji K raków  —  Zakopane.

da jeden  z lekarzy holenderskich, 
przebyw ający stale w koionjach. 
M iał on służącego tubylca, który 
mu kilkakrotnie opowiadał, że w 
wiosce, sąsiadującej z jego  wsią 
rodzinną, ży je  m łody człowiek, 
zdum iewająco do n iego podobny
—  chociaż nm krewny A le  w  tym 
wypadku nie było m owy o p rzy­
jaźn i, raczej p rzeciw n ie: służący 
m ów ił o sw c ’m sobowtórze z w ie l­
ką n iechęcią: p rzyczyna była ta, 
że pewnego razu zostali zaanga­
żowani na służbę do jednego z 
białych kupców i że łudzące m ię­
dzy nimi podobieństwo jeden z 
nich w yzyskiwał w  te r  sposób, iż 
popełniał różne kradzieże, za któ­
re odpow iedzialnym  czyniono dru 
giego. Skończyło się na wypędze­
niu obu, k tórzy odtąd szczerze 
się n ienaw idzili i starali w zajem ­
nie unikać.

N ie  uniknęli jednak tego, że 
śm ierć d+sięgła ich równocześnie
—  i to praw ie śmierć jednakowa. 
Jeden został ukąszony przez jado­
w itego  węża, gdy swemu nowemu 
panu tow arzyszy ł na polowaniu, 
drugi przypadkowo sie zadrasnął 
i umarł na zakażenie krw i.

Jak wytłum aczyć tego rodzaju 
fenom eny? M ożnaby tw ierdzić, że 
skoro na św iecie ży je  2 m iljardy 
ludzi, to się m iędzy nimi mogą 
zdarzać rozn.aite podobieństwa i 
zbieżności losów. Można tw ie r­
dzić także, że istn ieją  tu jakieś 
niezbadane dotąd siły tajem nicze 
i że rację  m ieli jednak astrologo­
w ie przepow iadający przyszłość 
wedle horoskopu ułożonego z 
gw iazd.

Z drugiej jednali stron ) w  tylu 
innych wypadkach horoskopy 
gw iezdne są identyczne, a ludzie 
ani podobni do siebie, ani taż po­
dobne ich losy. K w estja  zatem , 
przypadek czy zagadka, pozostaje 
otw arta

swoim  girlsom , ośw iadczając w 
testamencie, że azięki nim te pie­
niądze zdobyła —  niech w ięc one 
bedą spadkobierczyniam i. Za­
strzegła  tylko, aby zam ożniejsze 
zrzek ły się swych udziałów  na 
rzecz uboższych. K iedy  zaś czuła 
nadchodzącą śmierć, porozsyłała 
na wszystkie stropy św,at? tele­
gram y (a  miała zapisane wszyst­
kie adresy swych b. w ychowa­
nek ), poleca jąc równocześnie 
m ożliw ie jak  najdłuższe odwleka 
nie pogrzebu, aby pupilki, które 
zechcą, m ogły zdążyć.

T il le r - g ir ls ó w  ży je  jeszcze 
przeszło 3.500, a na pogrzeb  przy 
było przeszło 800. To  dowodzi 
n iezw ykłego przyw iązan ia , jakie 
zachowały dla swej „m atki*, 
W ie le  z mch przyoyło  ze stron 
bardzo dalekich, a obok podszy- 

| tych w iatrem  sukienek i paltoci- 
1 ków  w idzia ło  się wspaniałe futra 
, i brylanty.

N iek tóre bowiem  girlsy zrob iły  
w ielką karjerę. G racja  H o lt w y­
szła przed 5-ciu la ty  za egzotycz­
nego księcia na w yspie H aiti, 
N etty B .rch w yszła  za amerykań­
skiego bankiera (a  kiedyś p. T i l ­
le r  zabrała ją  drżącą z zimna i 
głodu z poczekalni k o le jow e j). 
N iko lina Govely w yszła  przed la ­
ty  za jednego z dyrektorów fil-, 
mowych w  H ollyw oodzie  —  i  p, 
T il le r  była aopiero tą, która ja 
nauczyła sztuki pisania. Dunka 
Ewa 01ivercrona jes t dziś słyn 
ną gw iazdą rew jow ą, W ęg ierka  
M ałgorzata  Czaja, niegdyś zw y­
kła dziewKa z puszty, pos.ada 
dziś jeden z najelegantszych sa 
lonów mody w  Paryżu. G rey Gra 

, ze Perry , słynna tancerka - ame­
rykańska, —  specjalistka oc 
„s tep ‘ów“ , p rzerw ała tournee 
mimo protestów  swego managera. 
bv przybyć na pogrzeb. Żyjąca 
n iegdyś wśród morz południo­
wych, Ew elina Balfur,’ dziś żona 
kolon ialnego magnata, przysłała 
te legra ficzn ie  w ien iec i dekla­
rację, że zrzeka się udziału w  
spadku. Podobne dek laracje na­
p łynęły już zresztą od tysiąc* 
zgórą daw n ych  wychowanek.

Z drugiej strony jednak dużo 
dawnych T il le r  - g irlsów  pędzi 
obecnie skromny maiomieszczuń 
ski żywot, gdyż powychodziły za 
Iistonoszów, polic jantów , straża­
ków, di obnych urzędników. —  
W szystkie są doskonalemi zona­
mi i matkami. Innym zaś nie po­
szczęściło się— i tym  najbardziej 
się przyda zapis dawnej patronki.
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CZARNE ANIOŁY
Z upoważniania autora przełożył a Helen? Hellerów na

P o w i e ś ć
—  N ie , b iedactwo, ta groźba nie odnosi się do c ie­

bie, gdyż nic byłem jednym  z tych maluczkich, których 
an iołow ie opiekuńczy oglądają  oblicze Wszei hmuc nego. 
N igd y  nie byłem jednym  z tych maluczkich lak daleko 
moja pam ięć sięga, byłem zepsuty i rozm yślnie budzi­
łem  w  tobie niepokój... W iek  niema żadnego znaczenia. 
Gdy tylko przyszedłem  na św iat, nie była mi daną, jak  
innym  ludziom, niewinność, lecz maska niewinności. 
Śledziłem  poprzez firank . rzęs, dzieckiem  jeszcze będąc, 
żądzę, jaką wzbudzałpm w  tobie. Czułem z rorkosza, że 
stanow ię groźne niebezpieczeństwo dla tw ej duszy. 
W iedziałem , że jestem  przynętą M iałem  w  ustach 
smak w łasnej trucizny. Zbliżałaś się do tego opętanego 
ciała, k rąż) łaś wokół te j udawanej prostoty. N io  uszły 
mej uwagi tw oje chw iejne awanse, cofan.a się i na­
w roty. Igra łem  z tobą, biedaczko, całki im na zimno. N ie  
m artw  się więc, gdyż z nas dw ojga ja  byłem kusicielem, 
ja  byłem siln iejszy i starszy. Jakiż ja  byłem stary, ma­
jąc szesnaście la t ! Stary, jak  św ia t! A ty, m mo, że 
m iałaś o siedem lat w ięcej, n iż ja, byłaś strasznie dzie­

cinna!
W stała  i oparła się o ścianę. Zdaje mi się, że w idzę 

jeszcze je j  nabrzm iałą tw arz i kosmyki, wysuwające się

syod b iałego czepka. Słyszę jeszcze śpiew skaczącego 
ptaka, pisk sikorek i drozdów, które siedzia ły  pośród 
bluszczu... Był to  jeden z poranków w ie lk iego  tygod­
nia... Jedna z owych chw il w  mojem  życiu, w  której nie 
w yrządziłem  nic złego, a naw et spełnuem dobry uczy­
nek, gdyż powstrzym ałem  fcę duszę na brzegu rozpaczy... 
W praw dzie  uczyniłem  to m im owoli, ale zarazem . wbrew
w oli kusiciela

  Pow innaś uciekac! Pow innaś uciec odem nie! —
m ówiłem  je j. —  Skorzystaj z te j chw ili. Ratu j s ię !

W strząsnęła  głową, patrząc na mnie z w ielką czu 
łością. Od czasu do czasu wstrząsał mą dreszcz, lecz 
ju ż  nie płakała. Pon iew aż pow tarza ła : „N iem ożliw e.. , 
zapytałem  już zwykłym  tonem :

W ięc nie wyleczyłaś się jeszcze* Kochasz mn.e?
Zerw ała się, jakbym ją  ukłuł.
—  Gdybyś sie w yleczyła , odeszłabyś, uciekłabyś 

odemnie —  tw ierdziłem . —  Czy wiesz, co cię czeka?
OdiKiwiedziała, że w ie.
  W yda je ci się, że mnie znasz... me w iesz jednak,

do czego jestem  zdolny (tak, jakbym  chciał, jakby trze­
ba było, aby Ad ila  wyszła za mnie w  pelm świadomości 

tego, co czyn i).
—  Jakżebym me w iedzia ła?
Zadała tc pytanie stłumionym głosem, w  którym  w y­

czuwałem  odrazę Ogarnął mnie znów gn iew :

—  N ie  będziesz taka dumna, gdy będzie po wszysl 
kiem.

Obierając g łow ę o ścianę patrzyła mi prosto w  

cezy.
—  Pragnę, aby się to ju ż skończyło —  szepnęła. 

N a jtru dn ie j będzie uwiadomić...
A  gdy je j  przerwałem  oprysk liw ie, ciągnęła da le j:

—  N ie idzie o m oją matkę, którą dawno już na to 
przygotowałam , tak, że wcale się nie zdz w i tą w iado­
mością. M iałam  na m yśli Matyldę...

D laczego wspom niała o M atyldzie?.. Unikaliśmy obo- 
ic rozm yśln ie tego im ienia. Przypom niałem  A d ili, żc 
M atylda je s t w A n g lji. Cóż ona nas obchodziła? Fo- 
Łtawim y ją  przed faktem  dokonanym.

—  W raca  ju tro  —  rzekła cicho A d ila .

Pa trzy ła  przed siebie. Z je j  policzków spływały dwie
łzy.

—  Trzeba je j będzie pow iedzieć..
—  Co je j  do tego? W szak to tylko tw oja  kuzynka. 

M ieszkałyście w praw dzie w  jeanym  aomu A le  Wiesz 
chyba, że zabiorę cię do Paryża?

Zagryzłem  w arg i zły, że się zaradziłem  i m e cze­
kałem, aż się pobierzemy, abv oznajm ić A d ili, że chcę 
w yjechać z L iogeats. A le  przekonałem się, że ta w ia ­
domość nie w yw arła  na niej najm niejszego W Tazenia. 
W stępowała w  zw iązki małżeńskie tak, jakby wskaki­
wała w  morze.

—  W  Paryżu , czy gdzieindziej? ... —  szepnęła.
—  Tak, masz słuszność, wszędzie będziesz ze mną 

jako muja żona, należąca do mnie duszą i ciałem
A  gd ) w trąc iła  półgłospm: „ je s tem  nią już...“ , dc 

dałem:
—  Będziesz m oją w  zupełności, Ad ilo , n iczyją, tylko 

moja, i nikt nas nie rozłączy.
M iałem  wrażenie, że mi się opiera. W ytrzym ała mój 

wzrok i sprzeciw iła  mi sie.

—  N ie. N ie  jestem  sama. Gdybym była sama, już 
dawno uciekłabym przed tobą na koniec świata, albo 
na tamten świat.

CD. c. n .).

^ o n a d  77.0C0
raii[cstuch«.uów  

w  W arszaw ie
Najw iększą ilość radjosłucha- 

czów ma W arszawa, gdzie było za 
rejestrow anych  77.246 Nas*ępnie 
iaą kolejno Łódź 24.7U5; Lw ów  —  
J3.701; Poznań —  11.733; K a tow i­
ce —  11.108; K raków  —  10.488,
W ilno  —  7.806; Chorzów —  6.816; 
Bydgoszcz —  6.036; Toruń  —  
4.S77; Gdynia —  4.751; Lublin  —  
2.218; B iałystok —  3.978; Sosno­
w iec —  3.571; Częstochowa —
3.498; Radom —  2.873; Gru­
dziądz —  2.685; Stanisławów  —  
2.433; K ie lce  —  2.412; Bielsko —  
2.389: Brześć —  2.300. Pozostałe 
m iasta m ają poniżej 2.000 abonen­
tów.

Jeśli chodzi o okręgi D yrekcji 
Poczt i T e legr.. to najw ięcej, 
202.710 zarejestrowanych radjo- 
słuchaczów jes t w  D yr W arszaw ­
skiej, w  tem m. W arszawa stanowi 
poważną pozycję —  77.293 słucha­
czy.

W  pozostałych Dyrekcjacń ilość 
radjosłuchaezy w ynosi: Lw ow ski 
—  61.0*9, Katow icka —  60.589, K ra ­
kowska —  55.073, Lubelska —
49.563, Bydgoska —  38.777, Poznań­
ska —  37.550, W ileńska —  33.149.
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P R Z E D S T A W  IC T E I.S T W A : Kalisz, A leja Józefiny 11, U l. 209; P .etrke* rybnnalaki, Słowackiego , et. 59,

P R E N U M E R A T \ :*m iejscow a (z  odnoszeniem do domu) zamiejscowa zł. 2.30 miesięcznie; wydanie L. *  nz 
z dziełam, Sienkiewicza zł. 3.3C miesięcznie.

_  _ _  _ _  _  --4 V  _ _ _  miej’*ee wysokość! 1  milimetra przez szerokość jednej szpat
v > V !  I l g  L r  C 1 1  •  ty (na wszystkich stronach po 6  szpalt ): na 1 -ej stromo—  1 A s
w tekście (w śród artykułów ) —  79 gr., w reklamach (wśród ogłotzeń! — 50 gr , r a  ostatniej strome —
60 gr. Notatki reklamowe —  1 zł. Komunikaty i w y ji śnienia —  150 zł., opisy specjalne —  8  zł., lekar 
skie — 3* gr. Nekrologia po 3 g r  Drobne po 20 g -  za wyraz, duże litery w ogłoszeniach .drobni ch" liczy 
aię za oddzielne wyrazy, a tłusty druk —  podwójnie. Notatki rek'amowe oznacza sie evfrą  (N . ) ,  a  Icemanilta-
ty i wyjaśnienia cy frą  (K . )  Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
W ydział ogłoszeń: Zgoda 1, teL 691-66 —  biura czynne 'od godz. 9 rano do 6  wiecz.
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